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    Ci, co powstrzymują pożądanie, czynią tak, gdyż jest ono u nich na tyle słabe, że da je się powstrzymać; a powstrzymywacz, czyli Rozum, zajmuje jego miejsce i rządzi nieskłonnymi. A będąc powstrzymane, pożądanie stopniowo staje się bierne, aż jest tylko cieniem pożądania.


    William Blake, Małżeństwo Nieba i Piekła
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    Nie próbuj mówić o miłości,

    Bo ona w słowach się nie mieści.

    Jest jak wiatr: cichy, niewidzialny,

    Co tylko czasem zaszeleści.


    William Blake, Nie próbuj mówić o miłości


    To jest rzecz o mojej Lady A., o jej Duchu, jej Ruchu, Śnieniu, Lśnieniu, o zakamarkach jej zmysłowości. Być może o sednie sprawy. Także o tym, co się dzieje w mojej głowie, kiedy z zewnątrz wchodzę w ten świat. Dominują obrazy, tekst muska zakamarki, sugerując także dźwięki. Kluczem do drzwi percepcji jest William Blake. Duchami muzycznymi, prowadzącymi przez kolejne rozdziały fotoplastykonu, są: Ulver, Hugo Race, Arvo Pärt, Keith Jarrett, Erik Satie, Grinderman, pieśni klanowe Aborygenów, Geoffrey Gurrumul Yunupingu,Jacek Kaczmarski i Ankh. Przeglądając książkę, czytając tekst, warto sięgnąć po te dźwięki albo przywołać je z pamięci.


    Świetlistej drogi w Krainie Snów (Dreamtime)*.
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    Pitjantjatjara należy do pustynno-zachodniej grupy języków pama-nyungan używanych w centralnej Australii przez około 3000 ludzi, dla 80% spośród nich jest to jedyny język. W języku pitjantjatjara pana znaczy „ziemia”.


    


    [image: wm6.tif]


    Hugo Race – Australijski songwriter i producent muzyczny. Kiedyś zasilał szeregi kultowego Nick Cave and the Bad Seeds, od kilkunastu lat ma własny zespół, z którym chętnie zagląda do Europy, także do Polski. Aby ucho złapało Hugona, polecam album Fatalists (2011) – to dobry wstęp do czegoś, co nazywam slow music. Myślę, że jego pieśni mocno wpisują się w klimat Outbacku, nawet wtedy, kiedy o nim w tekstach milczą. Dają genialny napęd do połykania setek i tysięcy kilometrów. Więcej: www.hugoracemusic.com.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.


    PANA


    ZIEMIA


    Hugo Race


    Gdyby oczyścić bramy percepcji, każda rzecz ukazałaby się człowiekowi, jaka jest nieskończona.


    William Blake


    Outback, rozumiany jako interior Australii, jest wielki, niezmierzony i nieogarnięty. Jest większy i surowszy niż życie. Wszystko pozostaje poza nim. Sprawy i rzeczy. To miejsce, gdzie chwilowe harmonie utkane są z kontrastów. Miejsce na pograniczu dwóch stanów skupienia, na krawędzi snu, Blake’owskie drzwi percepcji. Jak Czerwona Dziura zasysająca nie tylko materię, ale nawet światło. Hotel California ze starej piosenki The Eagles – do którego łatwo jest wejść, ale nie sposób go opuścić. Wdałeś się we flirt z Australią Jej Środka – przepadłeś. Monogamia. Zapomnij o innych. Już ona zadba, aby cię wyizolować, najpierw podstępnie eksponując swe wdzięki, aby całkowicie otumanić, uzależnić. Jest miejscem osamotnienia – ze średnią dwóch ludzi na kilometr kwadratowy (czasem, pokonując tysiące kilometrów, nawet tych dwóch nie widziałem). Miejsce, gdzie nie tylko na horyzoncie zakrzywia się przestrzeń. Absolutny dostatek przestrzeni – jak okiem sięgnąć – ty i nieskończoność z pozoru powtarzalnego krajobrazu.


    (…) rzućmy się w tę pustkę i zobaczymy, co nas tam czeka (…).


    William Blake
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    Poczułem przestrzeń, wolność i to, czym jest wchłanianie kilometrów. Całkiem niedawno zrozumiałem, że jestem uzależniony od połykania kilometrów, także pieszo. Zdobywanie, oswajanie, chłonięcie miejsc jest interesujące, jednak jadę nie po coś, ale dla samego faktu jechania. Potrzebuję tego, bo to dodaje energii. W pociągu czy samolocie siedzę przy oknie, czasem mam przy sobie jakieś książki, ale jednocześnie cały czas patrzę na to, co widać za szybą. Muszę rejestrować odległość, którą przemierzam. Jestem szczęśliwy, kiedy mogę po prostu jechać. Albo spacerować. Po prostu lubię być w ruchu, lubię się przemieszczać. Mój świat musi się zmieniać, kręcić.


    Oczy z ognia, nozdrza z wiatru, usta z wody, broda z ziemi.


    William Blake
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    Czy Australia jest erotyczna? Tak! I mam nadzieję, że w tej książce uda mi się to pokazać. Nie będzie tu jednak relacji z rozebranych plaż czy rajdu po domach opieki seksualnej ani reportażu z ukrytej kamery. Będzie fotoplastykon skojarzeń, ekscytujące spojrzenia na skały, dyskretne podglądanie drzew, kwiatów, owoców i zwierząt. Wszystko z przejazdów samochodem terenowym przez zatrzymany w czasie Outback – mityczną, pradawną krainę Aborygenów, czerwonych piasków, pustynnych szlaków, dziwnych stworzeń, bezkresnych równin, niecodziennej roślinności i… dużego pragnienia! Tam, gdzie kontrastują kolory: czerwony – wydm, mrocznozielony – dębów pustynnych, złoty i szałwiowy – dominującej w krajobrazie trawy spinifex**, trupiobiały – „duchowych” eukaliptusów i purpurowomglisty – o zachodzie słońca, gdzieś na horyzoncie, ponad niewysokimi pasmami rozpadających się gór. Podczas tej męskiej przygody niemal wszystko kojarzy się z jednym. Wyobraźnię podkręca także wyjątkowo „bezpruderyjna” mitologia aborygeńska.
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    Gdzie się zaczyna ta mityczna kraina, która jest moją ukochaną? W każdym kierunku od Wiluny, na południe od Darwin, na zachód od Alice Springs, na północ od Adelajdy. W zasięgu kuli sztucera, poza obszarem ogólnego dostępu. Tam, gdzie większość ludzi zawraca, mówiąc: „To już koniec świata, szkoda auta”. Gdzie zaczyna się prawdziwa przygoda, gdzie mity sklejone są z faktami. Gdzie lokalne legendy weszły na zawsze do historii kraju, który cierpi z powodu jej braku, i stały się trwałym elementem psychiki, dumy Piątego Kontynentu, jego odrębności. To dalej niż busz, który mieszkańcy bardziej izolowanych farm mają w zasięgu poobiedniego spaceru. To tam, gdzie jedynym środkiem lokomocji jest auto z napędem na cztery koła albo crossowy dwuślad. Niemal jedynym, bo Aborygeni tam, gdzie ty nie wjedziesz, poradzą sobie zdezelowaną osobówką.
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    Będziesz zazdrosna, bo znów będę penetrował zarośla mojej Auuuuuuuuuu, ostrożnie stąpał po jej kędziorkach, delikatnie sypał jej piach we włosy…


    Lady A. ma swoje sposoby, by zafascynować, oczarować i uzależnić. Pomaga jej w tym skutecznie cała Przyroda, która – jak to celnie ujął mieszkający tam kiedyś Jacek Kaczmarski – jest fantasmagoryczna. Inna od wszystkich. Obezwładniająca, halucynogenna, odrealniona, często przerażająca. Potrafi otumanić jak prawdziwa femme fatale, przestraszyć jak zły sen. Jak to kobieta, lubi klejnoty i ma ich niemało: aż 15 spośród jej naturalnych skarbów znalazło się na Liście światowego dziedzictwa kulturalnego i przyrodniczego. Wśród tych najważniejszych: parki narodowe Kakadu, Uluru-Kata Tjuta, Region Wyschniętych Jezior Willandra (jedno z najciekawszych miejsc archeologicznych świata), Wielka Rafa Koralowa i nieprzebrane bogactwa dzikiej Tasmanii.


    Park Narodowy Kakadu jest najważniejszym na świecie miejscem lęgowym niebezpiecznego rozbójnika – krokodyla słonowodnego, który dzieli wody z bardziej przyjaznymi człowiekowi żółwiami i wężami wodnymi. W szerszym znaczeniu – wiele z tego, co cię otacza, ukrywa się przed twoim okiem, ale podskórnie czujesz tak zwaną obecność. To jedna z tajemnic Pani A. Wzdłuż najdłuższych plaż świata czają się rekiny i płaszczki. Źródło niepokojów. U północnych wybrzeży można wypatrzyć największą rybę świata – rekina wielorybiego (do 20 m długości) i niedobitki… syren, czyli krów morskich. Ląd obfituje m.in. w 60 gatunków kangurów, niemisie koala, osiem z dziesięciu najbardziej jadowitych węży świata. To tylko część egzotycznej menażerii, w której lubuje się Lady Australia.


    Moja Pani miewa mroczne nastroje. A wtedy pojawia się jej niepokojąca świta – eukaliptusowe duchy (ghost gum tree), które przy pełni księżyca mogą skutecznie napędzić stracha nocnym markom. Ich biała, odbijająca srebrzyste promienie kora do złudzenia przypomina zjawę. Wybujałe, asymetryczne konary tych drzew można by zatrudnić w najposępniejszych thrillerach i deathmetalowych teledyskach. Nawet w słoneczny dzień budzą grozę. A jednocześnie są niepowtarzalnie piękne.


    [image: IMG_0933.tif]


    Wyszło na to, że jestem facetem zakochanym w kontynencie… No cóż, choć brzmi to cokolwiek dziwnie, tak właśnie jest: jestem facetem zakochanym w kontynencie. Trudno jednak nie zauważyć, że po tym kontynencie spacerują też kobiety z krwi kości.


    Australijska Kobieta zaskakująco często przegrywa z Przyrodą-Przygodą, i to nawet w bardziej cywilizowanych miejscach, np. nad oceanem. Jeśli klasyczny Aussie otrzyma w tym samym czasie dwie propozycje – randki i wypadu na wody zatoki, bo akurat jest dobra fala – niemal zawsze wybierze ocean. Naiwnie mógłbyś chcieć połączyć wodę z ogniem, czyli pojechać z deską i dziewczyną (kolejność nieprzypadkowa). Jednak to nie jest dobry pomysł. Lepiej, żeby Kobieta nie wiedziała, komu tak naprawdę jej luby się oddaje i jak to robi. Obserwowałem to wielokrotnie – fala górą!
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    Kobiety w tym kraju są jakieś inne. Muszą mocno walczyć – nie tylko z falą – by je zauważono. Muszą się przebić przez grubą skórę męskiej ignorancji, która pod australijskim płaszczem macho ma się bardzo dobrze. Muszą zabiegać, by usłyszeć od faceta How’ya mate? (Jak się masz, stary?) – zwrot funkcjonujący w facetowskim świecie, zaproszenie do męskiego kumplostwa. Dla kobiety to duża rzecz usłyszeć takie powitanie z ust mężczyzny. Tak więc Aussie panie od wielu lat noszą się jak chłopy: portki, szorty i T-shirty (na ogół dopiero po trzydziestce zaczynają podkreślać ubiorem swoją kobiecość, wskakując w sukienki czy kostiumy). Zachowują się… hm, niezbyt kobieco: poruszają się zamaszyście, żywo gestykulują i siarczyście klną. Żeby się wkraść w łaski facetów, starają się być jak oni, ale często efekt jest mierny, bo Aussie panowie wolą – jeśli nie falę, to piwo i darta z kumplami w pubie.


    A skoro już jesteśmy w pubie… W kultowym roadhousie*** Sandfire spotkałem pewną barmankę (zaczyna się obiecująco…). Była wielka i nie znała litości. To monstrum o potężnej sile nabierało diabelskich mocy w piątkowe i sobotnie wieczory. Zjeżdżający tu z okolicznych kopalń i innych miejsc pracy panowie, konsumując kolejne piwa, mogli się spodziewać, że zostaną potraktowani naprawdę wyjątkowo. Żelazna Barbie bez specjalnego ostrzeżenia odrywała rękawy ich koszul i – jako trofea – wieszała je u sufitu. Były ich tam setki. Były, bo Ognisty Piach kilka lat temu spłonął po jednym z kolejnych pożarów buszu. Gościłem tam dwukrotnie, niestety nie w weekend, więc nie zobaczyłem Iron Lady w akcji. Szkoda… Za to ocaliłem rękawy.
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    Oczywiście nie wszystkie Australijki przypominają Waleczną Barmankę. Od tej przerysowanej reguły są subtelne odstępstwa. Swoistą gracją wyróżniają się Azjatki, których coraz więcej spotyka się na ulicach wielkich miast. Łatwo adaptują się w Nowym Świecie, nie tracąc swych wdzięków w starciu z australijskim obyczajem. Siła tradycji starej dobrej Azji. Podobnie w pustynnej osadzie Warburton, w środku Outbacku, gdzie spotkałem na stacji benzynowej dwie ślicznoty aborygeńskie, chyba półkrwi. Zjawiskowo piękne istoty. Trudno było oderwać od nich wzrok. Niemniej Aborygenki są dla nas, Europejczyków, w swej masie wyjątkowo – najdelikatniej mówiąc – mało porywające.


    W buszu szerokim, jak sięgnąć okiem,
Każdy por ciała nasiąka…

    W suchym oceanie Pustyni Gibsona

    Zostaję namaszczony, zawołany.

    Jest lepko, jest dobrze, bezpiecznie.
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    Większość Czerwonego Środka Australii, zwanego tam Red Centre, zajmują pustynie. Skojarzenia z Saharą trzeba jednak odłożyć na bok. Jest sucho, to prawda, przynajmniej przez zdecydowaną większość roku. Ale nie jest pusto – Lady A. zadbała o to, by przystroić ten skrawek ziemi w intrygujące szaty. W jej pustynnej szafie znajdziesz całe bogactwo ciuchów w rozmaitych kolorach i deseniach (wśród nich ciekawe motywy roślinne i zwierzęce).


    W wilgotnych zakamarkach mieszka 11 gatunków ryb i więcej niż w Polsce 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    Lud Tharawal zamieszkiwał ongiś obszar obecnych południowych dzielnic Sydney i mówił w swoim języku tharawal. Ich kraj nazywał się Illawarra i rozciągał się na południe od Zatoki Botanicznej, gdzie wylądowała tzw. Pierwsza Flota, co stanowiło początek białej Australii. W języku tharawal garrayura znaczy „niebo”.
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    Arvo Pärt – Estoński kompozytor muzyki chóralnej i instrumentalnej. Jego „niebiańska”, kontemplacyjna muzyka nawiązuje do praktyk medytacyjno-ascetycznych mnichów ze Świętej Góry Atos, do chorałów gregoriańskich i polifonii renesansowej. Pojedyncze nuty i cisza między nimi stanowią o sile przekazu tej niezwykle czystej i szlachetnej muzyki. Na pobudzenie apetytu polecam album Fūr Alina (1976). Więcej: www.arvopart.info.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.


    GARRAYURA

Dostępne w wersji pełnej.
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    Yawuru należy do grupy językowej nyulnyulan. Kiedyś mówiono nim na wybrzeżu na południe od Broome w Australii Zachodniej. W języku yawuru jungku znaczy „ogień”.
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    Jacek Kaczmarski – Jego poezja i muzyka unoszą się nad kartami tej książki. To nie przypadek. Jacek napisał krótki tekst na okładkę mojej pierwszej książki Australia, moja miłość (2000). Jego ogromny intelekt, pasja i emocje, które najpełniej wyrażają się w śpiewanych przez niego pieśniach, nadal porywają. Prawdziwy ogień. Jacek przez kilka lat mieszkał w Australii, w niewielkim Two Rocks, kilkanaście kilometrów na północ od Perth, stolicy Australii Zachodniej. Perth od 10 lat jest moją bazą wypadową w dziki Outback. Przez Two Rocks przejeżdżałem wielokrotnie. Myślę, że gdyby Jacek żył, nie odmówiłby napisania kilku słów o Lady Australia. Wydaje mi się, że ta iluminacja zaintrygowałaby go. I chyba nie ma mi za złe, że zawartość tej książki skomentowałem tekstem piosenki Wyznanie Kalifa, czyli o mocy baśni z Two Rocks, jego ostatniej płyty studyjnej, do której materiał powstał tam, przy jakże żarliwych emocjach, w Australii.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.


    JUNGKU

Dostępne w wersji pełnej.
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    Pitjantjatjara należy do pustynno-zachodniej grupy języków pama-nyungan używanych w Australii centralnej przez około 3000 ludzi, dla 80% spośród nich jest to jedyny język. W języku pitjantjatjara tjintirka znaczy „konik polny”.
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    Ulver – Norweskie Wilki*, ale jakże inne, wymykające się jednoznacznej klasyfikacji. Ścieżki muzyczne prowadziły ich od folku, black metalu po trip hop, ambient i minimalizm. W 1998 r. został wydany dwupłytowy album Themes from William Blake’s The Marriage of Heaven and Hell. Kolejne albumy potwierdzają geniusz muzyczny nie z tej planety. W Polsce koncertowali jeden raz, w Krakowie w 2010 r. To był bardzo podprądowy koncert. Więcej: www.jester-records.com.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.


    TJINTIRKA

Dostępne w wersji pełnej.
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    Pitjantjatjara należy do pustynno-zachodniej grupy języków pama-nyungan używanych w Australii centralnej przez około 3000 ludzi, dla 80% spośród nich jest to jedyny język. W języku pitjantjatjara punu znaczy „rośliny”.
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    Keith Jarrett Tego genialnego pianisty, grającego niegdyś u boku Milesa Davisa, nie trzeba specjalnie przedstawiać. Jego The Köln Concert jest najlepiej sprzedającą się solową płytą w historii jazzu. Ja polecam bardziej współczesną trzypłytową Paris/London Testament (2009). Wielkie emocje i niewiarygodna precyzja.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.
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    Arrernte należy do grupy języków pama-nyungan i mówi nim około 3000 mieszkańców Australii centralnej, w szczególności w okolicach Alice Springs. Jest jednym z najsilniejszych języków aborygeńskich. Przetrwanie zawdzięcza izolacji, brakowi większych skupisk białego człowieka w tzw. Red Centre. W języku arrernte kwatye znaczy „woda”.
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    Erik Satie – najbardziej ekscentryczny kompozytor fin de siècle’u (XIX/XX w.), prekursor awangardowych kierunków artystycznych, bywa nazywany przez krytyków genialnym błaznem. Autor prowokacyjnych kompozycji, które w równym stopniu fascynowały, co bulwersowały współczesnych. Jego muzyka była grywana na jazzowo, na gitarę. Polecam najbliższe oryginałowi wykonania fortepianowe.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.
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    Noongar należy do grupy języków pama-nyungan. Język zanika, w czystej formie mówi nim zaledwie kilkudziesięciu Aborygenów. Posługiwano się nim w południowo-zachodnim zakątku Australii Zachodniej, od Perth po Albany. W języku noongar boondie znaczy „skała”.
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    Grinderman Grupa rockowa założona przez członków grupy Nick Cave and the Bad Seeds. Nazwa jest adekwatna do muzyki, grinder to szlifierka, młyn, ścierak, rozcieracz, rozbijarka, śrutownik do… skał! Hałas jazzgoczących gitar, wbijającej gwoździe w mózg perkusji i transowego brzmienia brudnego basu, który cały ten zgiełk pcha do przodu. Teksty i oprawa całości zanurzone w oparach groteski, czarnego absurdu. Psychodeliczny niepokój, brud, hałas, rock, jazz, funk i blues w wyjątkowo energetycznej, bezkompromisowej formie. Zagrali we Wrocławiu (29 lipca 2011 r.) jeden najlepszych koncertów, na jakich byłem. I już więcej nie zagrają. 11 grudnia 2011 r. Nick Cave na australijskim festiwalu Meredith Music rozwiązał zespół. Więcej: www.grinderman.com.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: http://www.australia-przygoda.com/radio.html.
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    Arrernte należy do grupy języków pama-nyungan i mówi nim około 3000 mieszkańców Australii centralnej, w szczególności w okolicach Alice Springs. Jest jednym z najsilniejszych języków aborygeńskich. Przetrwanie zawdzięcza izolacji, czyli brakowi większych skupisk białego człowieka w tzw. Red Centre. W arrernte altyerre znaczy „Epoka Snu”, Dreamtime.
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    Pieśni klanowe (field recordings) Te najcenniejsze, bo najprawdziwsze, są jeszcze do zdobycia na płytach CD. Nagrane zostały przez antropologów i innych fascynatów australijskiej muzyki etnicznej w czasie ich wędrówek po kontynencie. Sporo takich nagrań pochodzi z lat 60. XX w. Mają mankamenty techniczne, ale utrwalają autentyczne pieśni zarejestrowane w czasie ceremonii i wprowadzają słuchacza w świat obrzędów. Na planie pierwszym są śpiewający wspomagani przez didgeridoo, zwane najstarszym instrumentem świata, clapsicks – dwa kawałki drewna, którymi rytmicznie uderza się o siebie lub o didgeridoo, i okazjonalnie czuringę. Ta ostatnia – z drewna lub kamienia – daje niesamowicie mistyczny dźwięk, jak silny podmuch wiatru. Zwykle w tle towarzyszą dźwiękom odgłosy z aborygeńskiej osady, wołania dzieci, czuje się kurz i pył tamtych czasów, które bezpowrotnie minęły.
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    Geoffrey Gurrumul Yunupingu Niewidomy Aborygen. Pochodzi z Galiwin’ku na wyspie Elcho, na wybrzeżu Ziemi Arnhema. Śpiewa w języku yolgnu, a konkretnie w dialekcie gumatj. Śpiewa tak, że wyrywa duszę. Tygodnik „The Australia” napisał o jego koncercie w Sydney: „Kiedy chwycił gitarę do ręki i zaczął śpiewać, na sali zapanowała pełna szacunku cisza”. Płytę Gurrumul podarował mi w czasie wspólnej audycji w radiowej Trójce Marek Niedźwiedzki.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.
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    Kala Lagaw Ya należy do grupy języków pama-nyungan. Jest wciąż w użyciu na wyspiarskich terenach Zatoki Torresa, pomiędzy Papuą Nową Gwineą a północnym lądem Australii. Mówi mim około 4000 ludzi. Do tej samej rodziny językowej należy yolngu, w którym śpiewa muzyczny patron poprzedniego rozdziału, Gurrumul. W języku kala lagaw ya buya nagi znaczy „niech będzie światło”.
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    Ankh – Jedno z najciekawszych zjawisk naszej rodzimej sceny muzycznej. Zespół istnieje od dwudziestu lat. Na Festiwalu Muzyków Rockowych w Jarocinie w 1993 r. otrzymali niemal całą pulę nagród: jury, dziennikarzy, głównego sponsora (kontrakt na nagranie płyty) i – najważniejszą dla zespołu – nagrodę publiczności. Tam ich spotkałem, nieco później poznałem i polubiłem, a jeszcze później, na kumpelskich zasadach, zostałem ich tour managerem. I pogoniłem daleko – na festiwale muzyki progresywnej do Brazylii, Meksyku (dwukrotnie), USA i Niemiec. W taki sposób dwie moje pasje – podróże i muzyka – przez kilka lat materializowały się w kolejnych miejscach o jednym czasie. Równolegle do wydań polskich Ankh wydaje płyty w Brazylii, a na kolejne albumy trzeba czekać latami. Tak bardzo starannie dopieszczają materiał dźwiękowy. W 2008 r. Ankh otrzymał nagrodę Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego Zasłużony dla Kultury Polskiej. Kiedyś mówiono o nich „polskie King Crimson”, dziś ich muzyka jest bliższa stylistyce jazzowej. Więcej: www.ankh.art.pl.


    Posłuchaj muzyki do rozdziału: www.australia-przygoda.com/radio.html.
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